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2'K miesięcznie
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
Słr. 50 ctm., 21/! szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowe w Krakowie 40 h., 

-z dostawą do domu 46 h. V

Cena numeru 
pojedynczego
Raldamacye otwarte są woine od> 
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Drgań centralny polskiej partyi socyafno-demokratycznej.
W ych o d zi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

Redakcya 1 AtfmTnTstraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314,

• Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 918.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Komunikat ausiryacki.
Urzędowo donoszą 7 września: Wiedeń, 7 września.
Wschodni teren wojenny: Front rum uński: Po obu stronach gościńca Petroseny— Hatcze ud 

wczorajszego popołudnia toczą się walki. Na zachód od Csik Szereda cofnięto nasze wojska 
przed przeważającym atakiem nieprzyjacielskim na góry Hargita.

Front generała kawaleryi arcyksięcia Karola: W  Karpatach i we wschodniej Galicyi trwają 
bez ustanku zacięte walki. Zwłaszcza na wschód od Halicza toczą się one z wielką zażartością. 
Nieprzyjaciel powtórzył tu trzykrotnie swoje ataki, lecz nadaremnie. Wszystkie stanowiska są 
w naszem posiadaniu.

Front generała marszałka polnego ks. Leopolda Bawarskiego: Położenie niezmienione.
Włoski teren wojenny: Na froncie w Istryi Monte San Gabriele i siodła Doi, na froncie ty­

rolskim nasze stanowiska na południe dolin od Travignolo i Fleims stały pod uporczywym 
ogniem działowym. Na wschód od Val Morbia udałe przedsięwzięcie naszych wojsk przysporzyło 
55 jeńców.

Południowo-wschodni teren wojenny: Słabsze nieprzyjacielskie oddziały, które przekroczyły 
Vojusę, zostały przez nasze oddziały zabezpieczające spędzone z powrotem na południowy brzeg.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, -marszałek polny porucznik.

Generał Radko Dimitriew o niebez­
pieczeństwie ofenzywy bułgarskiej

Berlin, 8 września.
,L okalanzeiger“ donosi ze Sztokholm u:
W iadom ość o w kroczeniu Bułgarów^ do Do­

brudży kom entow aną jest przez p rasę p e te rsb u r­
sk ą  bardzo pesym istycznie. W ielkie w rażenie 
w yw ołał pesym istyczny a r ty k u ł generała  Dimi- 
triew a  w piśm ie „Den“, w k tórym  czytam y m ię­
dzy innym i: W kroczenie B ułgarów  może mieć
rdzstrzygające znaczenie i zakw estyonow ać o- 
siągnięty  już sukces sprzym ierzonych. R um unia 
n a  froncie D unaju  nie jes t bezpieczną. Dunaj 
tw orzy pow ażną n a tu ra ln ą  przeszkodę, lecz sfor­
sow anie jego m ożna uniem ożliw ić dopiero w te­
dy, gdy się posiada bardzo w ybitną ochronę wy­
brzeży. Takich urządzeń  ochronnych R um unia 
n ie posiada.

Ze względu n a  m ałą  rozległość rum uńskiego 
p lacu  boju, p rzełam anie lin ii D unaju  przez n ie­
przyjació ł pociągnie za sobą nadzwyczaj donio­
słe skutki strategiczne, szczególniej w chwili, 
gdy główne siły R um unii skoncentrow ane są. w 
Siedm iogrodzie.

! Każde zagrożenie Bukaresztu, który stanowi 
podstawę rosyjsko-rnmuńskicj kampanii, zni­
szczy za jednym zamachem cały plan kampanii.

i Ja k  w iadom o, wobec zdobycia przez Bułgarów  
tw ierdzy T u trak an , odległej od B ukaresztu  o 50 
kilom etrów , s to lic a  R u m u n ii jest b ezp ośred n io  
zagrożoną.

Rozruchy w Grecyi.
Berlin, 8 w tześnia.

„Lokalanzeiger" donosi: W edług wiadomości, 
jak ie  otrzym ał „Daily Telegraph" z A ten fagen- 
ci angielscy podjęli tam  nowe aresztow ania na  
w ielką skalę, w skutek  czego przyszło ponownie 
do w ielkich rozruchów .

Do Aten przybyw ają z Salonik greccy oficero­
wie, którzy nie chcieli w ystąpić po stronie en­
tenty. Między zw olennikam i en ten ty  i zwolen­
nikam i kró la przychodzi do gw ałtow nych starć.

Manifestacye na cześć króla greckiego 
w Patras.

Z u rych , 8 w rześnia.
Specyalny korespondent „Neue Ziircher Z tg“ 

w  Patros donosi o entuzyastycznych m anifesta- 
c y a c b , jakie urządziły królowi greckiem u Kon­
stantynow i w P atras  ogrom ne tłum y ludu.

Król przybył do P atras, aby wziąć udział w 
pogrzebie jednego z generałów  greckich. G dy.

król ukazał się, niezliczone tłum y ludu przeła­
mały kordon, i otoczywszy go, wznosiły okrzyki 
na  jego cześć. M anifestacye t e . w yw arły w szę­
dzie ogrom ne wrażenie.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

„Secolo* donosi, iż dekret m obilizacyjny K o ­
m itetu  rewolucyjnego w Salonikach ściągnął 
dotychczas tylko 20 rekrutów.

Na listach, w ysyłanych z Salonik, pojawiły 
się odbitki stam pilow e tej tre śc i: „Kto chce 
widzieć ojczyznę w ielką i słaWną, niech głosuje 
ns —  Venizelosa“. Listy, tak znaczone, są wol­
ne od szykan wojskowej cenzury francuskiej i 
naw et nie noszą jej stem pla.

Świat finansowy w Anglii wcale nie entuzya- 
zmnje się obecną konstelacyą bałkańską, do­
puszczającą tam  bezpośrednio Rosyan. W razie , 
gdyby Rosya rozegrać m iała kam panię b ałkań ­
ską zwycięsko i dotarła do Konstantynopola, 
przybrałaby  zgoła odm ienny ton wobec Anglii.

K orespondent berlińskiego „Lokalanzeigera“ 
z R osendaalu twierdzi, że rząd angielski b a r­
dzo n ie c h ę tn ie  zgodził się na w y k o r z y s t a ­
n i e  p r z e z  R o s y ę  w y d a r z e ń  r u m u ń ­
s k i c h  d l a  o ż y w i e n i a  j e j  p l a n ó w  o- 
r y e n t a l n y c h .

P rasę rosyjską drażni to, że Rum unia głów ną 
uwagę zwróciła na Siedmiogród, a nie na front 
bułgarski (co stoi też w związku z rosyjskiem i 
uroszczeniam i do Konstantynopola).

K om unikat bułgarski przytacza następujący 
obraz mściwości pobitych Rum unów, w ypfeia- 
nych z bułgarskich okolic D o b ru d ży :

Oddziały wojsk, k tóre idą w k ierunku  Do- 
-bricz, zwyciężyły nieprzyjaciela w okolicy Ba- 
ladży i odrzuciły go ku północnem u-wschodowi. 
W Baladży, k tó ra przy naszem  wkroczeniu s ła ­
ła ,w płom ieniach, znaleźliśm y trupy około 50 
kobiet i dzieci, pom ordowanych przez żołnierzy 
rum uńskich z pułku piechoty n r 40, podczas od­
w rotu. W ojska m aszerujące na Balczik obsadzi­
ły  wczoraj miejscowości Teke i Momczil, 5 km 

wschód od tego m iasta.
„Foribnightly  R eview “ donosi w sposób dość 

zag:adkowy, iż najdalej na jesieni S tany Zjedno­
czone s j ic z y  n i  ą  p r  ó b ę p o ś re d n ic tw a  p o k o jo ­
wego i w tym  ceiu zaproponują zawieszenie 
broni. Leży to i w in teresie W ilsona.

Rząd rum uński wydał p rasie zakaz drukow a­
nia, naw et częściowego, nieprzyjacielskich ko­
m unikatów .

Wzięcie szturmem rumuń­
skiej twierdzy Tutrakan.

Przeszło 21.000 Rumunów w niewoli.
# S ofia , 8 w rześnia,

B ułgarsk i sztab generalny donosi wieczorem 0 
w rześnia:

O godz. 2 m in. 30 po południu, po zaciętej w al­
ce na  drugiej lin ii obrończej n a  południe od m ia­
sta  T u trakan , tw ierdza tu trak a ń sk a , stanow ią­
ca przyczółek mostowy, dostałt się w całości w 
pasze ręce.

Garnizon tw ierdzy kapitu low ał. W zięto do nie 
woli pu łk i piechoty n r  34, 35, 36, 40, 74, 79, 80 i 
84, dw a bataliony pułków  żandarm ęry i, 5-ty 
pu łk  haubic i trzeci pu łk  ciężkiej arty lery i, zdo­
byto całą artyleryę fcrteczną i wiele am unicyi, 
karab inów  m aszynow ych i inziy m ateryał wo­
jenny.

D okładna liczba jeńców  i łupu  będzie jeszcze 
stw ierdzona. Dotąd naliczono 400 oficerów, w 
tem 3 komendantów brygady i 21.000 nieran- 
nych jeńców; w śród łupów zna jdu ją  się 2 cho­
rągwie, przeszło 100 nowożytnych dział, w tem  
dwie bałerye skradzione nam koło miasta Fer­
dynand.

Straty Rumunów w zabitych i rannych są O- 
gromne. W ielu żołnierzy rum u ń sk ich  utonęło w 
D unaju  podczas panicznej ucieczki.

(Zdobyta przez B ułgarów  tw ierdza T u trak an , 
zw ana też T u rtu k ajem  , tworzy przyczółek m o­
stowy n a  D unaju. Po drugiej stronie rzeki znaj­
du jąca  się O ltenita, połączona jest z Bukare­
sztem lin ią  kolejow ą i odległa odeń ledwie o ja ­
kieś 50 kilometrów.

Oprócz wyliczonych trofeów, B ułgarzy znale­
źli też u  progu nowej w ojny to  zadośćuczynienie 
że zadali tak ą  klęskę R um unom  na tery toryum , 
podstępnie im  zrabow anem  w czas epilogu w oj­
ny bałkańskie j. R um uni, jak  wiadomo, zag ar­
nęli byli wówczas bez strza łu  całą połać k ra ju  
od T u rtu k a ju  n ad  D unajem  po Bałczyk nad  m o­
rzem  Czarnem. R e d .  Na p ) .

i

Komunikat niemiecki.
Berlin, 8 września.

Urzędowo donoszą 7 w rześn ia :
Zachodni teren wojenny : B itw a nad  Somjną 

toczy się dalej. W alka trw a n a  całej linii. An­
glicy ze szczególną zaciętością atakow ali koło 
Ginchy ciągle n a  nowo, ale napróżno. F rancuzi 
na  swym w ielkim  fronęie atakow ym  na połu­
dnie od Sommy ruszyli ponownie do szturm u, 
k tó ry  w północnej części za łam ał się całkowicie 
przed naszem i lin iam i. W odcinku B erny Denie- 
court i z obu stron Chaulncs początkowe korzy­
ści w ydarto  znow u nieprzyjacielow i przez szybki 
k on tratak . W V erm andovillers a tak u jący  u trzy ­
m ali się.

Na, v, schód od Mozy ponowne francuskie a tak i 
ną  f r o n t : w arow nią T h iaum ont - Las Górski, 
zostały odparte.

W schodni teren wojenny : F ron t wojsk jene­
ra ła  m arszałka  po lnego} księcia baw arskiego : 
Żadnych w ydarzeń o szczególniej szem z n a ­
czeniu.

F ro n t wojsk jen era ła  kaw alery i arcyksięcia 
K arola : Na wschód i południowy-wschód od 
Brzeżan rosyjskie a tak i pozostały bez skutku . 
Pom iędzy Z łotą Lipą a D niestrem  w zw iązku z 
przedstaw ionem i wczoraj w ałkam i zajęliśm y 
tylko stanow isko, na  k tóre w ciągu dn ia  ścią­
gnięto ty lne straże. W K arpatach  odparto ro sy j­
skie a tak i n a  południow y-zachód od Zielonej, 
k ilkak ro tne  koło m iejscowości B aba Ludow a i 
n a  zachód od dołinj; K irlibaby, a  rosyjsko-ro- 
m uńskie z obu stron  Dornej W atry.

G eneralny kw aterm istrz: Ludendorff.
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Posiedzenie Rady 
m. Krakowa.

W czoraj o godzinie 5 m. 30 rozpoczęło s ię p o - 
siedzenie Rady m iasta  K rakow a.

Po o tw arciu  posiedzenia przez prezydenta d ra 
Lea nowy rad ca  m iejsk i d r  L ang złożył w ręce 
prezydenta ślubow anie radzieckie, poczem p re ­
zydent w ygłosił przem ówienie, poświęcone p a­
m ięci zm arłego przed k ilk u  tygodniam i radcy 
m iejskiego dy rek to ra  Sołtysika.

N astępnie w iceprezydent Federow icz wygłosił 
półtoragodzinne spraw ozdanie z działalności 
aprow izacyjnej zarządu m iasta . Treść tego roz­
wlekłego i nudnego przem ów ienia znana już by­
ła  z tygodniow ych spraw ozdań kom isyi ap row i­
zacyjnej. N ad spraw ozdaniem  tem  w yw iązała 
się dyskusya, w której zabierali głos radcy: No­
wak, d r Schneider, A delm an, Szarek i Porębski. 
N astępnie uchw alono w głosow aniu w nioski a- 
prow izacyjne radców  Nowaka, d ra  S chneidra i 
A delm ana.

Interpelacya radcy dra Langa.
R adca Lang in terpelow ał prezydyum  m iasta , 

dlaczego n a  pierw szem  posiedzeniu reak tyw o­
w anej Rady m iejskiej nie poinform ow ano ra d ­
ców o charak terze  tego ciała, k tó re w m yśl ce­
sarskiego rozporządzenia z dn ia  6 m aja  1915 r. 
i re sk ry p tu  nam iestn ic tw a z dn ia  13 lipca 1916 r. 
jest tylko ra d ą  przyboczną kom isarza tw ierdzy, 
a nie ciałem  autonom icznem . Jak im  więc p ra ­
wem prezydyum  zgodziło się n a  w ybór trzech 
w iceprezydentów  (czego dopełnić może tylko a u ­
tonom iczna R ada m iejska) i obciążenie gm iny 
znacznem i nadw yżkam i w budżecie przez p rzy­
znanie em ery tu ry  d la prezydenta i jego rodziny, 
podwyższenia jem u pensyi i' ustanow ienie płac 
dla trzech  wiceprezydentów .

Odpowiedź prezydenta dra Leo.
P rezydent d r Leo (niezwykle wzburzony i zi­

rytow any) odpow iedział, że prezydyum  m iasta  
zanim  zabierze głos n a  publicznem  zgrom adze­
niu, czyta s ta ran n ie  o trzym ane resk ryp ta . W y­
wody d ra  L anga oparte  są n a  fałszyw ych dedu- 
kcyach. R ada m iejska jako  ta k a  m ia ła  praw o 
wybrać i wyznaczyć pensyę prezydentow i i w i­
ceprezydentom .

Interpelacya radcy D aszyńsk iego /
Jeden  z panów  interpelan tów  w ybrał, zda­

niem mojem, nie całkiem  w łaściwą drogę kon- 
strukcyj praw niczych na  tem at, czy R ada miej­
ska dzisiejsza m a pełnię autonom ii, czy jest 
rad ą  przyboczną kom isarza fortecznego. R a­
chunki w tej spraw ie nie są zam kn ię te ; nie 
m ożem y ich dzisiaj rozstrzygać, gdy autonom ia 
m a zw iązane ręce.

Spraw a podw yżki pensyi i em ery tu ry  p. p re­
zydenta i spraw a dotacyi w iceprezydentów  po­
w inna być trak tow aną ze stanow iska m oralno­
ści publicznej i obrażonych uczuć najszerszych 
w arstw  naszego społeczeństwa. Nawet gdyby 
R ada m iejska posiadała pełny sam orząd, była­
by jej wiadom a uchw ała prow okacyą nastrojów , 
jakie m iliony Polaków  dzisiaj przeżyw ać m u­
szą, Nikt tego n ie zrozum ie, jak  m ożna było 
w chwili pow szechnej nędzy, niepokoju i n ie ­
pew ności, będących udziałem  Polaków, odw a­
żyć się m yśleć o podw yższeniu pensyi i em e­
ry tu rze  dla p. p rezydenta. W m ieście i w k ra ju  
kipi i w re, słuszne oburzenie m oralne na  to 
zabezpieczanie sobie pleców, na  te p lany  sam o­
lubne kilku jednostek, wśród powszechnej n ie ­
doli.

Ubolewam niezm iernie, że — baw iąc wów­
czas w W arszaw ie — nie byłem  na owein po ­
siedzeniu Rady, albowiem  zakląłbym  w szyst­
kich panów , byście wniosków owych nie uchw a­
lali i może apel mój n ie  byłby bez sku tku .

Czyż n ie m ożna było zaczekać do czasu po 
wojnje, czyż chodziło o ludzi ubogich, czy m i­
lioner p. Federow icz potrzebuje owych 10.000 
koron ?...

P rezydent L e o :  P roszę nie w ym ieniać na­
zwisk. E m ery tu rę dla m nie uchw aliła rad a  p rzy ­
boczna jeszcze w 1915 r. P rezydent w arszaw ­
ski pobiera  51.000 K... *).

Radca Daszyński: P rzy  dzisiejszym  kursie  ru ­
bla !... (Pow szechna wesołość).

P rezydent L e o :  P and  Lubom irskiem u uchwa-

*) Prezydent Leo jest bardzo źle poinformowa­
nym. Rada miasta Warszawy nie uchwaliła żadnej 
dotacyi dla swojego prezydenta lub wiceprezyden­
ta, lecz zarząd wojskowy niemiecki dotacye te
ustanowił. Rada ani jednem słowem o tem nie miała 
sposobności mówić. Redakcya „Naprzodu".

lorio w ysoką pensyę podczas wojny, a przecie 
n ik t o to  aw an tu r nie ro b i ł !

Radca D a s z y ń s k i :  P an  p rezyden t prze­
ryw a mi jako  przewodniczącj* bardzo w ydatnie 
w swojej własnej spraw ie... Pozwoli pan, że 
obecnie skorzystam  z mego praw a radcy  i będę 
mówił dalej. Zgadzam  się, że dem okrącya po­
w inna dobrze płacić swoich funkeyonaryuszy, 
aby  i najuboższy obyw atel m ógł pełnić obo­
wiązki publiczne, ale panu prezydentow i m ia­
sta W arszaw y — którego pensya nie je s t zbyt 
w ysoką — nie podwyższano pensy i-i nie d ra ­
żniono w ten sposób uczuć m oralności pub li­
cznej..

Ci, k tórzy nie liczą się z tem i uczuciami, 
w końcu źle bardzo na tem  wyjdą.

Jak  mógł pan prezydent pogodzić z rozum em  
publicznym , k tó ry  go na  jego m iejscu o b o w °- 
zuje, owe podwyżki pensyi i em ery turę

To je s t treśc ią  mojej interpelacyi.

Odpowiedź prezydenta dra Leo.
Prezydent d r L e o  w odpowiedzi radcy D a­

szyńskiem u oświadczył, iż em ery tura, uchw a­
lona jem u, nie jes t zw ykłą em eryturą, lecz jest 
ona dowodem uznania za W ielki Kraków. Już 
Rada przyboczna w r. 1 9 1 5  uchw aliła m u je- 
dnom yślnie honorow ą em ery tu rę .

Następnie d r B a n d r o w s k i  zgłosił rezygna- 
cyę ze stanow iska delegata prezydym n m iasta. 
Spraw ę tę przekazano sekcyi praw nej.

Po przem ów ieniach radców  Nowaka, Guzi- 
kow skiego i A delm ana r. m. d r Schneider w y­
głosił obszerny re fe ra t w spraw ie kuchen wo­
jennych w Krakowie. Nad refera tem  tytn wy­
wiązała się dyskusya, w której przem awiali 
radcy  D aszyński, Landau i M iedniak.

Przemówienie radcy Daszyńskiego.
Gm ina stw arza przedsiębiorstw o kuchen  wo­

jennych , aby uczynić zadość swym obowiązkom, 
aby  spłacić na tu ra ln ą  cząstkę długu wobec lu­
dności swojej. W szczyna się tę akcyę spokojną 
i norm alnie przedsiębiorczą, zgoła nie filan tro­
pijną, w celu zapobieżenia niecnej lichwie, w celu 
unorm ow ania stosunków  aprow izacyjnyeh. Li­
cząc się z niezm ierną wrażliwością naszych klas 
średnich, m usim y unikać wszelkiego cienia filan­
tropii w prow adzeniu kuchen miejskich. Jes teś­
m y społeczeństw em  o inałem  zróżniczkow aniu 
socyatnem . Nasza stru k tu ra  społeczna nie jest 
jeszcze wynikiem  dzisiejszych stosunków  epoki 
kapitalistycznej, lecz raczej nasypiskiem  wieków 
m inionych. Rozpadająca się szlachta nadała ton 
życia stanu  trzeciego, pow stałego przez zmie­
szanie się jej z chłopstwem  i drobnom ieszczań­
stw em . W ystępuje jeszcze u nas silnie ten  a n ­
tykw aryczny ry s  dum y i śm iesznej pychy s ta ­
rej szlachty. Sprowadza to w w yniku życie nad 
stan, życie w spom nieniam i przeszłości. D yurni- 
sta, k tó ry  m iał babkę z hrab iow ską krw ią, nie 
może iść do obyw atelskiej k u c h n i! „Nie wy­
pada “ m u się „deklasow ać11! Trzeba o tem p a­
m iętać. Trzeba, żeby gm ina wyraz'nie podkre­
śliła ch a rak te r kuchen, jako  przedsiębiorstw  n is 
m ających nic wspólnego z dobroczynnością. — 
Dzieckiem um ysłowem  byłby ktos, ktoby się 
w stydził iść do naszej kuchni, w niezera bowiem 
nie uczyni sobie ujm y, korzystając z tak  do­
brego, jak  wiem y, in teresu  gospodarczego gmi­
ny. P rosty  rachunek  przekona ludność, że n a ­
leży jej korzystać z tego gm innego przedsię­
biorstw a, k tóre za tak n iską cenę pozwoli lu ­
dności zaopatryw ać się w straw ę sm aczną, 
zdrow ą i obfitą. N iesłychana oszczędność, gdy 
w wielkich kotłach gotuje się n araz  6 tysięcy 
porcyj przy pomocy kilkunastu  fachow ych k u ­
charzy i kucharek, zam iast partackiego pietra- 
szenia po tysiącach kuchenek, spraw i ten  cud, 
że bez niczyjej stra ty , bez niczyjej dobroczyn­
ności, ludzie dużo pieniędzy zaoszczędzą.

Takie są korzyści socyaiistycznej gospodarki 
kuchen  pow szechnych. Jeżeli ktokolw iek nie 
zechce z nich korzystać, narażając siebie i sw ą 
rodzinę na  głód, na trudy  zdobycia każdego k ę ­
sa chleba wśród szturchańców  w „ogonkach*, 
w śród zniew ag i upokorzeń, pod tw ardą ko­
m endą policyi, jeżeli ktoś cofnie się przed uży­
w aniem  kuchen m iejskich pomimo całej ohydy 
dzisiejszej aprow izacyi naszej, ten będzie czło­
wiekiem w prost nieuczciwym  wobec siebie i 
swojej rodziny.

Gm ina zaś m usi w ykazać w prow adzeniu 
swego przedsiębiorstw a dużo cierpliwości w 
przełam aniu  pierw szych uprzedzeń konsum en­
tów, m usi wykazać wzorową adm inistraeyę o- 
p a r tą  na p racy  dobrze w ynagradzanej. W ten 
sposób stw orzym y insty tucyę trw ałą, k tó ra  i w 
przyszfości, m iejm y nadzieję, funkeyonow ać bę­

dzie ze względu na swe nieocenione usługi na 
genialność swego założenia ekonom icznego.

W dalszym  ciągu porządku dziennego re fe­
re n t starszy  radca m agistratu  Sikorski przed­
staw ił wnioski prezyden ta orąz sekcyi II i III 
Rady miejskiej w  spraw ie przyznania jednora­
zowego zasiłku drożyźnianego em erytom  m iej­
skim, oraz podw yższenia poborów  pomocnikom 
kancelaryjnym , służbie etatow ej oraz prowizo­
rycznej i robotnikom  m iejskim .

Dalej przedłożono w niosek w spraw ie przy­
znania nauczycielstw u tym czasowem u krakow ­
skiem u jednorazow ej zapomogi drożyźnianej w 
kwocie 2 0  0 0 0  K.

Po przem ów ieniach radców P etera , O strow ­
skiego, M aryewskiego i Nowaka posiedzenie 
zam knięto.

KRONIKA.
Kraków, piątek 8 września.

Z Brzeźnu donoszą: D nia 11 sierpn ia  zarządzo­
no -ewakuacyę. Przez dw a dn i odchodziły pocią­
gi urzędnicze. Ci z urzędników , którzy  związali 
się ściśle z m iastem , jako  w łaściciele n ierucho­
mości, nauczeni dośw iadczeniem  niedaw nej in- 
wazyi, pozostaw ili n a  m iejscu  rodziny.

Brzcżany wolne od panow ania srogich k a r t  
chlebowych i cukrow ych, wolne też od w yśrubo­
w anych n ad  m ożność m ieszkańców  cen targo ­
wych, w y l u d n i ł y  s i ę ,  chociaż nie w tym  
stopniu, co dw a la ta  tem u, Dotkliwde dał się 
m iastu  odczuć w yjazd pew nych osób z in teli- 
gencyi, głównie lekarzy, z k tó rych  pozostał tyl­
ko jeden — ja k  n a  Brzeżany, trochę za mało. Ma­
ło by było zwłaszcza n a  w ypadek epidem ii.

Tym czasem  w ojna zbliża się do B rzeżan nte 
na żarty . Nie jej głosy przecież, n ie  h u k  a rm a tn i 
i k lekot karabinow y p rze jm ują  boleścią m iesz­
kańców. Gorszą m yśl przyw odzą łuny, o tacza ją­
ce m iasto  coraz ciaśniejśzym  wieńcem . To płoną 
słabe tego ro k u  i tak  wobec b rak u  rą k  do p racy  
plony polne okolicznej ludności, i k ład ą  się w, 
now ą ru in ę  wsie, k tó re już w ierzyły w bliskość 
swej odbudowy.

Zawieszenie tygodnika niemieckiego we Lwowie.
Dyrekcya policyi zawiesiła na przeciąg ośmiu ty­
godni tygodnik niemiecki „Lemberger Montags- 
Zeiijmg*.

Przygotowawcze kursa seminaryjne (roczne i 
dwuletnie) połączone z czteroklasową szkołą lu­
dową dla chłopców i dziewcząt otwiera pod kie­
runkiem fachowych sił nauczycielskich w i e d e ń ­
s k i  oddział Ligi kobiet N. K. N. Zgłoszenia przyj­
muje się codziennie od dnia 4 września w godzi­
nach od 4 do 6 po południu w lokalu Ligi ko­
biet N. K. N. IV. Weyringergasse 14, II. p.

Zajęcie wszystkich gatunków futer w okupa- 
cyi austryackiej. Na m ocy rozporządzenia c. i k. 
generalnego g ubernato rstw a wojskowego w Lu­
blinie zarządzonem  zostało, w  całym  obrębie te­
goż, zajęcie w szelkich fu ter, za w y jątk iem  tylko 
szlachetnych, drogich sk ó r fu trzanych , zarów no 
w ypraw ionych jak  niew ypraw ionych, tak  u k u ­
pców, kuśnierzy, garbarzy  i rzeźników , jak  i u 
osób pryw atnych . Na sku tek  tego rozporządze­
n ia  wszyscy obow iązani są pod groźbą grzyw ny 
2000 koron zgłaszać w szelkie zapasy fu ter. Prócz 
wyżej wym ienionego w y ją tk u  cennych g a tu n ­
ków, każdem u przysługuje praw o zachow ania 
posiadanych  do w łasnego uży tku  przeznaczo­
nych fu ter.

Nauczanie pow szechne w W arszawie. Pom im o 
znaczńego zw iększenia ilości szkół początko­
wych m iejskich, daleko jeszcze do tego, aby 
W szystkie dzieci mogły pobierać n au k ę  bezpła­
tną. D la zadośćuczynienia w ym aganiom  n a u ­
czania powszechnego potrzebaby urządzić 1400 
now ych kom pletów  po 50 dzieci, gdy tym cza­
sem  budżet m iejsk i przew iduje 700 nowych 
kom pletów . — Ogółem pobierać będzie naukę
65.000 dzieci.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Sobota: „Fałszywy krok* (nowość).
Niedziela po południu: „Ciocia z Honfleur"; wieczo­

rem: .Fałszywy krok“.
Poniedziałek: „Fałszywy krok“.
Wtorek : „Fałszywy krok“. t

Środa: „Modne małżeństwo” (ceny popularne).
Czwartek: „Fałszywy krok*.
Piątek: „Kawiarenka*.
Sobota: „Dramat Kaliny*.

Repertuar miejskiego teatru ludowego.
Sobota: „Dookoła miłości*.
Niedziela po południu: „Skałbmierzanki"; wieczorem 

„Wicek i Wacek".
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Tajne uchwały w sprawie 
polskiej.

Naogół zwykle dobrze poinform ow any, zw ła­
szcza w spraw ach  rosy jsk ich , „Jo u rn al de Gene- 
ve“, w num erze z dn ia  23 sie rpn ia  pośw ięca a r ­
ty k u ł w stępny spraw ie polskiej. P ierw sza część 
a r ty k u łu  om aw ia decyzyę m ocarstw  cen tra l­
nych w spraw ie polskiej... W edług inform acyi 
„Jou rnal de Geneve“ z 9 gubern ii Królestw a m a 
być utw orzone odrębne państw o, a 10-ta — Su­
w alska m a być w cieloną do Niem iec, ale wza- 
m ian  za to  w sk ład  nowego p ań stw a  m a wejść 
ta  część pow iatów  litew skich , w k tórych  lu d ­
ność polska liczebnie przew aża.

S tokroć w ażniejszą jes t część druga, za ty tu ło ­
w ana: „A R osya?" „Niczego dobrego rozpo­
czyna a u to r — nie można oczekiwać dla Pola­
ków od obecnej rady m in istrów 1.

Car, arm ia , stronnictw o libera lne pragnęliby  
iść jak  na jda le j w k ie ru n k u  uw zględnienia w y­
danego przez w, księcia M ikołaja m an ifestu  — 
pow iada sprzy ja jący  koalicyi au to r — ale ich 
dobre chęci p ara liżu je  n a  każdym  k ro k u  akcya 
reakcyonistów ...

W ostatn ich  czasach odbyła się tajna raarada 
k ierow ników  stronn ictw  reakcyjnych , n a  k tórej 
złożono s p r a w o z d a n i e  o sy tuacyi m iędzy- 
narodaw ej.

Spraw ozdanie ta  stw ierdza: W  wojnę obecną 
zostaliśm y w ciągnięci w brew najżyw otniejszym  
nsazym  interesom . W idzim y to od sam ego po­
czątku  kam p an ii obecnej.

Przeszkody, jak ie  sta ją  n a  drodze do zaw arc ia  
pokoju z N iem cam i, sp row adzają się do n as tę ­
pujących punktów : Opinia żywiołów liberal­
nych w rogich tem u pań stw u ze względu n a  au ­
tokratyczny ch a rak te r jego rządów ; n astró j w 
arm ii; przedew szystkieru i nadew szystko w ola 
jego carskiej m ości. W reszcie, wzgląd n a  Pola­
ków, którzy g ra ją  kom edyę lo jalności w s to sun­
ku do Rosyi.

To ostatn ie  było przyczyną, dlaczego w szyst­
kie nasze usiłow ania ,były skierow ane n a  pro­
w adzenie tak iej polityki, k tóraby  zm usiła Po­
laków do zrzucenia m aski. Sprzeciw ialiśm y się 
wszelkim  ustępstw om  i w szelkiem u zrealizow a­
niu  danych  Polakom  obietnic. Pom im o tego je ­
dnak  Polacy uparcie  zachow yw ali sw oją fałszy­
w ą lojalność. S ta je  się rzeczą oczywistą, że liczą 
oni na  poparcie sprzym ierzeńców  Rosyi przy do­
m agan iu  się od n iej w ykonania pii&yrzeczenia. 
Na szczęście zbliża się chw ija, kiedy, według n a ­
szych inform acyi, Niem cy dadzą Polakom  Pol­
skę. Gdyby nie różnice poglądów pom iędzy 
N iem cam i a A ustryą co do podstaw  przyszłego 
p aństw a buforowego, B erlin  już byłby daw no 
spraw ę tę  załatw ił. W obec fak tu  dokonanego 
Polacy niew ątp liw ie p ad n ą  w objęcia swych do­
broczyńców. Niemcy rów nie dobrze jak  i m y ro ­
zum ieją, że jeśli Polacy dopuszczą się zdrady  w 
stosunku  do Rosyi, to zbliżenie pom iędzy Ro- 
syą a  N iem cam i stan ie  się znacznie łatw iejsze ? 
Chociaż to naw et nie da nam  natychm iastow e­
go pokoju, w przyszłości Jednak pozwoli nam  
traktować Polskę, jako prowincyę zrewoltowa­
ną i zdławić ją. („D etra iter la Pologne en pro- 
vince revoltee et de Tecraser").

Po dyskusyi „wysokie zgrom adzenie" zsoli- 
daryzow ało się z opinią sprawozdaw ców .

Niesnaski 
angielsko-rosyjskie.

, Ataki rosyjskich polityków na Anglię szcze­
gólnie w dziennikach reakcyjnych, stają się w 
ostatnim czasie coraz częstsze. 
i Anglicy zbywali dotychczas milczeniem te ata­
ki, do których cenzura rosyjska odnosiła się 
wprost życzliwie. Dopiero ostry artykuł prze­
ciwko Anglii reakcyjnego polityka Bułacela wy­
prowadził z równowagi angielskiego ambasado­
ra w Petersburgu Buchanana. Na żądanie A n ­
glii polecono Bułacelowi, aby osobiście przepro­
sił angielskiego ambasadora. Buchanan przyjął 
autora artykułu długiem przemówieniem odczy- 
tanem z manuskryptu, które przedrukowanein 
zostało następnie przez wszystkie dzienniki ro­
syjskie.

„Po raz pierwszy —  powiedział między in- 
nemi Buchanan —  widzę się zmuszonym żą­
dać zadośćuczynienia za obelgi polityczne ga­
zety rosyjskiej przeciwko memu krajowi. Po 
ofiarach, jakie ponieśliśmy od początku wojny 
i po usługach, jakie oddaliśmy Rosyi, nie spo­
dziewałem się czegoś podobnego.

A rtykuł ogłoszony w piśm ie „Russkij Gra- 
żdanin“ zasm ucił mię głęboko, jes t on wielkim 
rozczarow aniem  dla mego rządu. Zaw iera on : 
n ieuspraw iedliw ione zarzuty przeciwko naszem u j 
prem ierowi i je s t bardzo obraźliw y dla naszej j 
armii. Ton jego w yraża nieszczerość dla Wiel­
kiej Brytanii, a sym pałyę dla Niemiec. Celem J 
Niemiec było zawsze siać niezgodę m iędzy A a- j 
g lią a Rosyą. Niemcy m ają praw o cieszyć się, J  
iż R osyanin zupełnie zgadza się z ich polityką. 
Pan tw ierdzi, iż arm ia angielska od początku 
wojny zaiedwie kilkaset m etrów  postąpiła n a ­
przód. Należy tylko czytać telegram y ogłasza­
ne przez p rasę rosy jską, aby  się przekonać, iż 
je s t przeciwnie. Od początku naszych operacyj 
we F rancyi posuw aliśm y się naprzód ponosząc 
w ielkie ofiary, a jeżeli nasz pochód był powol­
ny  to  dlatego, iż każdy m etr okupow aliśm y n a ­
szą krw ią. N iemieckie row y strzeleckie we 
Francyi są  prawdziwym i tw ierdzam i i wraz ze 
swymi lab iryntam i rowów dobiegowych są nie 
do zdobycia.

Czy m uszę jeszcze mówić o uaszej flocie, 
k tó ra  oddała sprzym ierzonym  bezprzykładne 
usługi. Czy m uszę mówić o pomocy finansow ej, 
jakiej A nglia udzieliła R osyi. Zamilczę o m ilio­
nach funtów  szterlingów , jakich użyczaliśm y 
pańskiem u rządow i, i  m imo tego trak tu je  pan 
n as  jako nic nieznaczący czynnik w tej wojnie; 
której głów ny ciężar spoczywa według słów 
pańskich  n a  barkach Rosyi.

Minister wojny i szef sztabu 
generainegc w Rumunii.

Byiy bukareszteński korespondent „Ber ii ner 
T ag eb la ttu “ dr L ederer podaje charak terystykę 
osobistości nowego rum uńskiego m inistra w ojny 
i nowego szefa sztabu generalnego.

Jest zupełnie rzeczą naturalną, iż Jonel B ra­
tianu, prezydent m inistrów  rum uńskich, po roz­
poczęciu wojny zam ianow ał swego b ra ta  V in - 
t i l l f  B ra tia n u  m inistrem  wojny. Należy się tylko 
dziwić, iż irzeci b ra t B ratianu im ieniem  Dinu 
nie zasiada w gabinecie. Albowiem Rum unia 
dzisiejsza jest, że tak  powiem, pryw atnein  przed­
siębiorstw em  braci B ratianu. Odziedziczyli oni 
ten  in teres po sw ym  ojcu, wielkim Jean ie , k tó ­
rego pom nik wznosi się na jednym  z najpię­
kniejszych placów B ukaresztu.

Vintilla B ratianu  posiada ogrom ne w ykształ­
cenie ekonom iczne. Jego ideałem  je s t u n aro d o ­
wienie przem ysłu rum uńskiego, usunięcie ob­
cych kapitalistów  z rum uńskich kopalń  nafty  i 
z rum uńskich  fabryk. Nie zaprzecza on, iż obcy, 
a szczególnie Niemcy, przyczynili się do gospo­
darczego rozw oju Rum unii. Sądzi jednak, iż R u­
m unia m a obecnie dosyć siły, aby  dałszy roz­
wój k ra ju  sam a poprowadzić. Można być p e ­
wnym , iż Vintilla B ratianu wszystko uczyni, 
aby  obecnie usunąć obce przedsiębiorstw a.

Szefem generalnego sztabu rum uńskiego m ia­
now any został generał i i ie s c u . G enerał Iłiescu 
położył w ielkie zasługi około reorganizacyi a r ­
mii rum uńskiej. Utworzył on now e pułki p ie­
choty, zofganizował n a  now o tren y  i zastosow ał 
w arm ii wszystkie dośw iadczenia wojny św iato­
wej. Żołnierze rum uńscy są wyćwiczeni w rzu ­
caniu ręcznym i granatam i, w budow aniu nowo­
czesnych rowów strzeleckich i przyzwyczajeni 
do now oczesnego ognia artyleryjskiego.

G enerał Iiiescu jest zw olennikiem  Francyi, 
lecz n ie niedocenia on też Niemiec, których fa­
b ryk i dział i am unicyi osobiście zwiedzał.

W arm ii rum uńskiej ten  inteligentny, św ia­
towy i w esoły oficer je s t bardzo wysoko ce­
niony.

Grecya społczesna.
U stóp Akropolu.

II.
W ystarczy n a  razie, że język grecki ludowo- 

lite rack i s ta je  się wręcz... francuszczyzną W scho 
du. To jedno daje już m iarę  stanow iska, zajm o­
wanego przez Grecyę, oraz jej roli. A przyszłość 
Grecyi? N iew ątpliw ie szerokie obejm ie w idno­
kręgi. N iem a n ad  Greków n a  całym  W schodzie 
n arodu  ruchliw szego i inteligentniejszego. Geo­
graficzne położenie k ra ju  św ietne. Jeżeliby zaś 
szukać na jckarak terystyczn ie jsze j cechy n aro ­
dowej greckiej, to należałoby może położyć n a j­
silniejszy nacisk  n a  iście przyrodzone zdolności 
Greków — do handlu. Grek jest „z bożej łaski"

kupcem ; jest niedoścignionym  przedsiębiorcą; 
prow adzi „in teresy" z n iezrów naną m aestry ą  — 
nie zawsze prostem i drogam i. „G e s z e f t  s- 
m  a  n" pierw szej k lasy ; sprytny, ryzykow ny, 
łapczywy n a  zarobek, nie oszczędzający... skóry 
bliźniego.

W trąćm y naw iasem , iż żydów w Grecyi, jak  
w ym iótł. W yem igrow ali. W S a l o n i k a c h ,  
zdobytych świeżo „z całym  m artw ym  i żywym 
inw entarzem ", przebyw a (na 100 tysięcy lu d n o ­
ści) 60 do 80 tysięcy żydów. Przem ysł i handel 
tam  w  ich rękach . Bogaci, wpływowi. Może kto  
zapam iętał, że zdetronizow any Abdul H am id re ­
zydow ał przez czas jak iś  w w illi salonickiego 
żyda-m ilionera A llatini'ego, N ikt jednak  w Gre­
cyi nie u p a tru je  zaw iązku „kw estyi żydow skiej" 
w owem rozpanoszeniu się żydów a v  Salonikach. 
Tem bardziej n ik t nie propaguje haseł an ty se­
m ickich. P ra sa  grecka z całym  spokojem  zaw y­
rokow ała: za la t dziesięć, najw yżej piętnaście
siadu  żydów nie będzie w Salonikach. Pójdą 
gdzieindziej szukać sutych zarobków — gdzie 
nie zna jdą zabójczego w spółzawodnictw a.

U przytom nijm y sobie wszystkie a tu ty , k tó ­
rym i naród  grecki już rozporządza, a  zrozum ia­
łą  aż nadto  dobrze stan ie  się nam  opinia, roz­
pow szechniona np. w prasie  niem ieckiej i w 
„sferach m iarodajnych" w ielkiej polityk i euro­
pejskiej, że Grecya może m ieć w ielką przy­
szłość... o ile się ją  do niej — dopuści. Naród 
dzielny, posiadający  ogrom  żyw otności i ru c h li­
wości; zdolny, n iejako  w yspecyalizow any w 
spraw ach  handlow ych, obrotny, bardzo w rażli- 
wy na  dobra doczesne, posiadający  bkazałe ją ­
dro państwowo, b itną  arm ię i niezgorszą flotę, 
żyw iący ideały  najw yraźn iej im peryalistyczne... 
może zajść bardzo daleko.

Po dynastyi baw arsk iej zasiada dziś na  tronie 
greckim  — od 1863 r. — znowu dynastya  n iem ie­
cka. W stępując n a  tro n  grecki zm ienił książę 
W ilhelm  z rodu  Sclilesw ig-H olstem -Sonderburg 
G luecksburg im ię swoje W ilhelm  n a  Georgios, 
ale nie m ógł przecie przestać być Niemcem. Syn 
jego w ahał się czy zasiąść n a  tron ie greckim  
jako K onstan tyn  12 — spadkobierca ostatniego 
z cezarów bizan ty jsk ich  K onstan tyna 11 Paleolo- 
ga — czyli też jako K onstantinos 1, pierwszy 
K onstan ty  n a  tronie... nowogreckirn.

Decyzya zapadła w duchu nie sięgania zbyt 
głęboko w zam ierzchłe dzieje.

Obecny król grecki Konstanty I., ożeniony z 
rodzoną siostrą  cesarza W ilhelm a II., p iastu je  
rangę w ysoką krółew sko-pruskiego fe ldm ar­
szałka, spędził w B erlinie n iety lko dni najc ięż­
szej niedoli (w roku  1897 gdy po niepowodze­
n iach  w w ojnie z T urcyą gi*oziła w A tenach re- 
w olucya dynastyczna) ale i najp iękniejsze la ta  
swej m łodości jako urodziw y popu larny  G a r -  
d e l e u t e n a n t .  Cesarzowa F ryderykow a, m a­
jąca  wówczas trzy  córki n a  w ydaniu, przyjęła 
wręcz z un iesien iem  konkury  królew icza g re ­
ckiego; dw ór berlińsk i fetow ał go i fetow ał; Bi- 
sm ark  zerw aw szy m ałżeństw o cesarzewiczó- 
wny z A leksandrem  B attenbersk im , osten tacy j­
nie okazyw ała radość sw oją z „oryentacyi g re­
ckiej". Słowem, w całym  Berlinie, od pałaców 
do lepianek, nie było m ilszej i popularniejszej 
osobistości, jak  królew icz grecki.

Pod urokiem  tak ich  w spom nień jest się po­
tem  przez życie całe...

A  naród grecki?
N aród grecki, którego nie trap ią  żadne fam i­

lijne sk rupu ły , pław i się wyżej głowy w pan- 
heleńskim imperializmie.

Im perja lizm  grecki? Im perjalizm  pięciom i- 
lionowego narodu? Oczywiście... Nierna n a  ku li 
ziem skiej narodu, k tóryby nie żywił bodaj w 
najsk ry tszym  zak ą tk u  duszy tego, co u ta rło  się. 
obecnie nazyw ać — „im perjalizm em ".

Greków now ożytnych ideałem  jest w skrzesze­
nie ateńskiego im peryum  z czasów P erik lesa. 
A u d a  się w skrzesić Bizancyum... to  tem  lepiej! 
Z resztą u greckiem  z mowy i re lig ii jest przecie 
całe wybrzeże m orza Egejskiego. Iście gorączko­
wo nie p rzestaw ała Grecya rew indykow ać od 
T urków  to tego, to owego k aw ałk a  „greckich" 
terytoryów . I wiodło się Grecyi pod tym  wzglę­
dem  nienajgorzej.

NADESŁANE.
Rząd. upoważ. szkoła ow sa fortepianie 

A d e l i  F i s c h e r
ulica Radziwiłłowska L. 25.

W pisy przyjmuje od godziny 2— 5 po południu.



4 „N A P R Z O D Nr. 250

\ Odjazdy pociągów z Krakowa. Przyjazdy pociągów do Krakowa.
1 Pociąg |Numer 0 godzinie Pora dnia | do P o ł ą c z ę ,  n i a  : Pociąg jNumerjC godzinie Pnra dnfa Od | P o ł ą c z e n i a

Pospieszaj 5* 5-48 rano Lwowa w, Tarnowie do Szczucina, w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina. Przeworska Osobowy 53 1-56 w nOty Wiednia w Trzebini ze Szczakowy7, Dęblina, Lubli­

na, Kowla, Warszawy

Osobowy 18 610 9 Wiednia

w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na; w Dziedzicach do Wrocławia; w Bo- 

■guminie do Wrocławia. Berlina; w Swino­
wie Wttk. do Opawy; w Przerowie do Ber­

na, Ołomuńca, Pragi

9 18 5-25 rano Lwowa
w Rzeszowie z Jasła, Gorlic; w Dębicy z 
Lublina, Przeworska; w Tarnowie ze Za­

górza, Jasła, Stróż, Gorlic
Pospieszny 5* - 5'40 9 Wiednia w Przerowie z Ołomuńca i Bema; w Swi- 

nowie* Witk. z Opawy; w Boguminie z Ber­
lina i Wrocławia

* 51 6'35 9 9
w Trzebini do Szczakowy, Warszawy (przez 

Ząbkowice)
9 i- 5'55 ■ 9 9

Osobowy 6276 . 7-00 9 Kocmyrzowa
Pospieszaj 7 6'45 9 ■ Lwowa w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do 

Rozwadowa, Lublina, Przeworska 9 54 A 7-15 • 9 ■ N. Sącza i Zakopane­
go (przez Snchą) w Skawinie z Oświęcimia

Osobowy 47 A 7-05 •  :
Oświęcimia 

(przez Skawiną)
9 19 7-28 9 ■ Wiednia

w Przerowie z Ołomuńca, Pragi i B em a; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi­

nie z Berlina i Wrocławia6281 8'15' 9 Kocmyrzowa
„ 25* 8-38’ Lwowa w Bierzanowie do Wieliczki: ,w Tarnowie 

do N. Sącza, Orłowa, Krynicy, Jasła,.Gor­
lic, Zagórza; w Rzeszowie do Jasła, Gorlic

9 28 A 7'35 9 Tarnowa w Bierzanowie z Wieliczki

' 27 9^0 9 9 9 25* 8-30 9 ■ Wiednia w Przerówie z Pragi, Ołomuńca, Bema; 
w Dziedzicach z Wrocławia; w Trzebini 

ze Szczakowy, Kielc, Warszawy |51 A 9-30 9
K. Sącza-Zakopane- 
go (przez Snclij) w Kalwaryi do Wadowic 9 27 8-45 9 9

9 20* 9'35 9 I.wowa w Dębicy z Lublina, Przeworska, Rozwa- S8 
dowa; w Tarnowie ze Szczucina; w Bie- r  

rzahowie z Wieliczki j)•.» 20* 1000 przedpoł. Wiednia w Oświęcimiu do Berlina; w Dziedzicach 
do W rocławia;' w .Boguminie do Wrocła­
wia, Berlina; w Świno wie Witk. do Opa­
wy; w Przerowie do Berna, Ołomuńca, Pragi

22 9'45 * V

w 22 10'12 9 9
*» 51 1020 przedpoł.

popol.

Wiednia

» 29 1232 . Trzebini w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na, Kowla■ 51 11-30 9 " Lwowa w Bierzanowie do Wieliczki; w Dębicy do 

Rozwadowa, -Lublina
9 54 1-30 11 Lwowa w Tarnowie z Orłowa, N. Sącza; w Pła­

szowie z Wieliczki
9 U 167 1-15 popół. Suchy w Płaszowie do Wieliczki; w Skawinie do 

do Oświęcimia Posp:eszny 2 2'30 9 w Rzeszowie z Jasła, Gorlic
9 24 1-40 • • Bśwrącima

.(przez Trzebinią) w Oświęcimiu do Berlina
9 1 2'59 91 Wiednia

w Przerowie z Ołomuńca.; w Swinowie 
Witk. z Opawy; w Boguminie z Berlina, 

Wrocławia
*ł 1

26 1-52 0 ■ Trzebini w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na, Kowla, Warszawy (przez Ząbkowice) - . - ™v— 

Osobo*] 52 A 3'30 11
N. Sącza i Zakopane­

go (przez Sochą) w Suchy ze Żywca; w Kalwaryi z Wadowic
9 54 2-02 9 Wiednia

Pospiosinj 2 2'45 9 * w 'Trzebini do Szczakowy, Kielc, Warsza­
wy (przez Ząbkowice) 9 6286 4'00 11 Kocmyrzowa

9 11* 4-42 9 Wiednia
w Przerowie z Pragi, Ołomuńca i Bema; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi- ■ 
nie z Berlina i Wrocławia; w Trzebini ze ?  
Szczakowy, Dęblina, Lublina. Kowla i War- B 

szawy j |

9 1 310 9 Lwowa w Dębicy do Rozwadowa, Lublina
Osobowy 11* 5-15 w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do 

Rozwadowa, Lublina, PrzeworskaV 13 5'25 9 •
9 13 4'52 9 Brzecławy

9 28 6'20 9 Wiednia w Oświęcimiu do Berlina; w Przerowie do 
Berna, Ołomuńca, Pragi

9 30*' 7-50 wieczór Lwowa w Dębicy z Lublina, Rozwadowa; w Tar- 
nowie z Orłowa, Krynicy, N. Sącza, Jasła. 
Szczucina, Gorlic; w Bierzanowie z Wie­

liczki
6293 6-40 Kocmyrzowa

• 23 6'50 9 Tarnowa w Bierzanowie do Wieliczki; w Tarnowie 
do N. Sącza, Orłowa, Jasła, Zagórza, Gorlic

9 32 800 9 9 ' '•

9 15 914 9 Wiednia
w Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie Witk. 
z Opawy; w Boguminie z Berlina, Wrocła­
wia; w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, 

Lublina
9 30* 8'25 wieczór Wiednia w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli­

na, Kowla; w Boguminie do Wrocławia, 
Berlina, Warszawy (przez Ząbkowice); w 

Przerowie do Ołomuńca, Pragi9 32 8'35 s 9

C-
55 10'00 W MCJ Lwowa w Tarnowie do Jasła, Gorlic 8 1010

Pospieszny 6* 10'35 łł Wiednia w Boguminie do Wrocławia, Berlina; w' 
Przerowie do Ołomuńca, Pragi Osobowy U 196 11 00 11 Suchy ze Zwardonia, Żywca

9 8 • •
*1 Pocfasi oznaczone * przeznaczone są tylko do przewoz.u osób wojskowych.

Bsobewy 53 A 1100 9 H. Saua-Zakopaoe- 
go (przez Sochą)

*) Pociągi oznaczone * przeznaczone są tylko do przewozu osób wojskowwycli.

Kraków, dnia 1 w rześnia 1916 r.

b. 99666/16.
I. a.

OBWIESZCZENIE.
:  P O S Z U K U J E  SIE Z A R A Z  J

! A D M I N I S T R A T O R A  |
lu b

W.Podaje się do publicznej wiadomości 
celem oddania w przedsiębiorstwo dostaw y sia­
na, słom y równej i m ierzwy dla pociągów miej­
skich w czasie od 1 października 1916 r. do 30 
w rześnia 1917 r., odbędzie się w W ydziale I. a. 
(ekonomicznym) M agistratu ul. Poselska L. :. 10
II. p. drzwi Nr. 22, w dniu 22 w rześnia 1916 r. 
tj. w piątek o godzinie 12 w południe publiczna 
lłcytacya zapomocą opieczętowanych i ostem plo­
wanych ofert.

O ferty należy składać na ręćfe Naczelnika 
W ydziału L a. M agistratu \v powyższym term i- 
uie do godziny 12 w południe w dniu licytacyi.

W adyum  w ynosi:
1. na dostaw ę s i a n a ................................ 3.500 K
2. na dostaw ę słomy równej i mierzwy 1.500 K

Dostawa obejmować będzie w przybliżeniu:
a) s i a n a   450.000 kg.
b) słomy równej i m ierzwy . . . 300.000 kg.
przyczem gm ina m iasta Krakowa zastrzega so­
bie prawo, rozdziału dostaw y na poszczególne 
artykuły .

W arunki licytacyjne przejrzeć można w W y­
dziale I. a. M agistratu w godzinach urzędowych.

Magistrat 
stoł. król. miasta Krakowa.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie
otrzym ała na  skład główny odczyt

TADEUSZA KORNIŁOWICZA
0 WITKIEWICZU

Do nabycia we wszystkich księgarniach.' — Cena K I SO

A D M I N I S T R A T O R  KI
do pensyonatu

Do wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  d la  pań .
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stnttera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

I

z gospodarstw em  rolnein, ogrodem  warzy- % 
^  wnyin i odpowiednim inw entarzem , obe- 
♦  znanego (nej) dobrze z aprowizacyą j d o - 

• jeriynczą rach u nkowością..

Wymaga_na ka ^cya  lub  po ręczen ie .

Zgłoszenia z dołączeniem1 świadectw i po­
daniem  warunków  pod adresem  :

D E L E G A T U R A  D E P A R T A M E N T U  
W O JS K O W E G O  N. K. N. w  B IA ŁEJ.

M D U U U u U U U U U U U U L jU U U U U U U L JU U U *
□  RZADOWO UPRAWNIONA §

g  FABRYKA WÓD M IN E R A L N Y C H  SZTU- g  
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH O
a  □
□  pod lianą n
a  -  - -  -  -  □

□  
□  
p

g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4
n  |ę|
ki wyrabia pod kontrolą komisy i przemysłowej Towarz. O  
~  Lek. krnk. polecone przez łoi Towar*. W O D Y  P  
“  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym 
jej wodoni^J3UińskiejjGiesłtublerskiej,Seltersldej Vichy,

ftmftililzim
żelazne i cynkowe 

oraz
.p rzyb o ry  e le k try c z n e

sprzedaje najtaniej firma
„ L U X “

Kraków, ul. Starowiślna 1.49.

§K. Rżąca i Chmurski

H  Maryenbadzlriej, Homburg, Kissingeu, tudzież spb- O  
"  cyalna lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- D  
Jr* lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalna z prze- □  

pisu 1'rof. Jaworskiego.— Sprzedaż częściowa w apte- O  
Lj kach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie fr.mko. P

i j  u u l !
i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego zęjęsla.
Łaskawe zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Slatieru, Kraków, Go­

łębia 2.

P a n n a
pisząca bardzo biegle na ma­
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na 
2—3 godzin dziennie. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na­
przód", Kraków, Gołębia 2. 

pod K. M.

M O N TER

W o j s k o w e  z e g a r k i  
z bransoletką

dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K. 12'—, 16'—, 
20'—. Z radium świecącą 
tarczą K. 16'—, 20 —,24'—.

W srebrnej oprawie K. 18, 
24'—. Z radium świecącą 
tarczą K. 30'—, 36'—. Ze­
garek ze srebrną branzo- 
letka. K. 30'—, 36'— w zło­
tej 14-kar. K. 100'—, 120'—. 
3 letnia gwaraneya. Wy­
syłka za pobraniem. Wy 
miana dozwolona lub zwCcn 
pieniędzy. Pierwsza Fabryka 
zegarów H A N N S  K O N *  
R A D  c. i k. nadworny do­
stawca w Brux Nr. 1358 (Cze­
chy). Gtówny katalog dar­

mo i opłatnie.

P an n a
z ukończoną szkołą han ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad­
m in is trac ja  »jMaprzodu“ 

D unajew skiego 5.

M e i i t y z U p n z .
poszukuje l ekcy i, specjalista 
z teciny I greki. Łaska-we zgło­
szenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia i. 2.
K ilka  posad wolnychdla centralnego ogrzewania

p o s z u k i w a n y i i H k f i W  BICBJffl
Biuro Z. Rodakowski j Zgłoszenia: „Straż nocna* 

ulica Zwierzyniecka L. 11.1 "Gertrudy 29, od 3—5..

W ydawca : lanacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny : Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


